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POLSKĘ STAĆ NA WOJNĘ 1 NA PATRJOTÓW.

W nędzy, krwi lud wciąż pławią, pctrjotnicy zaś sią bawią.
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ZYGMUNT ZALESKI.

Sonety śląskie.

I.

PRACE KOMISJI PLEBISCYTOWEJ.

Zjechała więc Komisja dzielić polskie ziemie.
Co jej wola narodu, dartego na sztuki?!
Ona żadnej stąd dla się nie wzięła nauki, 
a robociarzy naszych nięzłomne jest plemię.

A w nas taki ż 1 straszny, taka rozpacz
drzemie, (

gdy widzim, jak oddają czechojn polskie
buki —

lecz zbyt wcześnie na olskę zlatują się
kruki,

gdy Ona wstaje dzisiaj w słonecznym
djademie.

Lecz Komisja pracuje, Pochyliła czoła 
i słucha, co jej szepce najchytrzej do ucha 
sławetn wojak czeski, Światoplug Zr bowal.

A nam ostała jeno z wrogami mozoła, 
ale nam przeciwności dziś nie złamią ducha, • 
gdy każdy z nas jest Ju tr  słonecznego

kowal. -

I!.

PRZYSIĘGA LUDU ŚLĄSKIEGO.

Niechaj ententa dzieli, wykreśla granice, 
niech Śk;sk oddaje czechom, niechaj rwie

go w szczęty ... 
my nosim w sercu naszem taki zapał święty 
i takie twórczej mocy naszej błyskawice—

iż gdy trzeba to tłumem ruszym na ulice, 
to w gór pójdziemy głębię, przepaście

i skręty,
by młotem z wrogiem skończyć wreszcie

spór zacięty,
i Polsce wrócić polskiej ziemi okolice.

Przysięgajmy krwią świętą dziś własnego 
łona

odparować złoś!iwych sąsiadów sztych
młyński,

bronić wiosek podgórskich, każdej miejskiej 
bramy.

bo polską jest ziemica krwią polską znaczona, 
bo polskim męczenniczy ten nasz Śląsk

Cieszyński,
któremu życie w śluby oddać przysięgamy! 

1P.

ŚLĄSK CIESZYŃSKI NASZ.

Więc znów? znów, zdradny czechu, wycią­
gasz pazury,..

pokrzywdzonyś? zapewne? Krzywda ci się 
stała? —

kawału ziemi polskiej, co wyrwan nam
z ciała,

nie posiądziesz, więc oto na czole twem
chmury.

Śląsk jest nasz! choćbyś z polskich
górników ciął wióry!

i nie da dziś go wydrzeć Polska
zmartwychwstała!

nic tu nie może zbirów czeskich krwawa 
i pała,

nic tu nie może przemoc, ani więzień muryf
•

Śląsk jest nasz, bo odwieczne my doń
mamy prawa —-

wi c o cóż szczerbić miecze jeszcze chcesz, 
zuchwały

o cóż chcesz bagnet krwawić w beznadziej­
nej walce?

Bo oto dziś do głosu przychodzi warszawa.,. 
Nie zaćmisz i nie zbrudzisz jej przeczystej 

chwały,
o jej szatę ii skrwawisz swe bezczelne palce.

„Patrjotyczna“ firm a.

— Słyszałeś? firma Bogusław Herse 
w Warszawie dała posady biuralistek u sie­
bie dwu rosjankom, Feż? jakby polek bra­
kowało?

— Mój drogi! Interes przedewszystkiem. 
Przecież w ten spośób zdobyła sobie olbrzy­
mią sympatję kołach endeckich, a to nie ba­
gatela.
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Czem Ty mi dziś jesteś?
(M a motyw z Krasińskiego)

Ty nie jesteś mi już krajem,
Domem, strojem, obyczajem,
Lecz w znaczeniu słowa całem —- 
Tyś dia ducha kryminałem!

Ty nie jesteś mi dziś krajem,
O którym się wśród Alp msrzy — 
Ale Eldoradem-rajem
D!a łotrzyków i paskarzy!

Ty nie jesteś mi dziś krajem,
Gdzie się iści era złota —
Ale krajem, gdzie żwycźafćrn:
Dusz niechlujstwo i głupota...

Ty nie jesteś mi dziś krajem, 
Gdzie świt wieści śmiałe słowo — 
Jeno wciąż tym samym gajem, 
Gdzie jest'.ciem no i laurowo".

Rndrzej Chmurny.

Z rozmyślań endeka.

— No to wszystko bardzo ęięknie, ale jeżeli 
my istotnie zawied?iemy sie na pomocy koalicji... 
Bożel jakie my pogromy zaczniemy wyprawiać ży- 
doml niech się Ukraińcy schowają!

Genjalny Grabsło.
— Słuchaj, powiedz mi, dlaczego Grabski, jak­

kolwiek jest tylko ministrem skarbu, tak śmiało i z 
taką pewnością siebie przemawia w sprawacii apro­
wizacji, polityki zagranicznej t t. d. Przecld t'ó nia 
Jego sprawa.

— Mój drogi, to jest człowiek wszechstronnie 
uzdolniony do — gadania.

Z rozmyślań polaka.

Po rozbiorze g n ę b i ł  Polskę rosyjski 
PaskieWicz, a po zmartwychwstaniu—polski i 
pasek.

I jeszcze nie w kozie?!
— Socjalistyczna Rada miejska w Ło­

dzi wprowadziła, jak wiadomo, p r z y m u s  
szkolny i przymusowe nauczaczanie, magis­
trat zaś subwencjonuje teatr, zniżając je­
dnocześnie ceny biletów.

— Jakto?! ! tych bolszewików p. Skul­
ski jeszcze nie pociągnął do odpowiedzial­
ności karnej za rozrzutność?!

Z < . v-
Sprawa księża w Sejmie.I •

Z pod sutanny więc bryknęła 
Chłopów możnych sfora,

Obaliwszy autorytet 
Pana kolatora.

Czy to na psa już mróz przyszedł, 
Księżulkowie mili,

Żeście władzę i nad ludem 
Do cn^ utracili?

Czyżby handel świętościami —
Kramik księżulkowy,

Miał się zepsuć? Czy go rozwiał,
Wiew kultury now^?!

Nie — wy w sojusz wnet wejdziecie 
Z obszarnikiem-chłopem, 

j. W jego sprawie strasząc nędzę 
Piekielnym ukropem. 

j No i wszystko będzie dobrze —
Kleru Sejm nie stropi ' .....

Kupował wes ongi szlachcic,
Kupię możni chłopi.

Greżba strajku sądowników.

— Kto będzie wsadzał do kozy i ska­
zywał na śmierć bolszewików, jak sądownicy 

i z głodu zastrajkują?
— Wtedy to pewno bolszewicy zaczną 

stawiać pod mur, tak, jak w Rosji.

O zam ordow anie misji sowieckiej 
^Czerwonego Krzyża

— Co wykazały rozprawy sądowe?
To* co i bez rozpraw i bez badania

wiedzieliśmy już o żandarmach i reakcji.

— Podobno nasi sądownicy zrobili się 
bolszewikami? >

— Nic dziwnego. Za dużo mięli z bol­
szewikami do czynićnia', wydając na nich 
wyroki, a przysłowie powiada: „Z jakim się 
kto wdaje, takim, sam Się staje".
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Pod skrzydłami ententy.

ENTENtA: Kochany Polu, cicbo, nie złość się, 
bo Cześ tak tylko się bawi.
J ~  POLUŚ: No tak, mamo entento, ale on mnie 
*8« nożem.

ENTENTA: To nic, to nic, bądź cierpliwy, pro­
szę, i grzeczny, jak na obrońcę kultury Zachodu 
przystoi...

Z dziedziny etymologji.
— Wyraz „plebiscyt" w Polsce ma następują­

ce znaczenie etymologiczne.
Pierwsza zgłoska .ple" Jest skrótem wyrazu ple­

cy, druga .b is" urobiona została z trybo rozkazują­
cego .b ij" ,  zaś trzecia .cyt* zastępuje «nowo przy­
słówek .cicho*.

Plebiscyt na Górnym Śląsku.

Śląsk w w niewoli, głodzie,
Pędzi smutne życie — '
Taka jest reakcji 
Myśl o plesbiscycie

Do śląska Cieszyńskiego.
O ty, dla Czechów wymarzony kąsku, 

o polski dląsku!

na ciebie niesie on dziś swój cios młyński, 
Śląsku Cieszyński!

ty, zapisana w myślach naszych krwawo, 
polska Orawol

ty, konający na .przymierza" krzyżu 
Piastowy opiżul

Czyliż ty piękny, polski, masz dziś oto 
wsiądź w czeskie błoto

i przyjąć kornie łańcuch niewolniczy, — 
gdy sobie tego ententa cna życzy? —

nie! raczej wrośniem we Śląsk polski, słupy— 
lachy lub — trupy!

Stosowny naczelnln.

—/„Co ty  powiesz? Naczelnikiem Urzędu walki 
z lichwą i|Spekulacją ^został imianowany <endek, jp. 
Ptaś.

— Paradnęl takie zdrobniale *nazwiskol dlaczega 
np. nie ptaszek?

— A no nazwisko bardzo stosowne, boć i cała 
walka z paskarstwem jest podobno u nas w rozmia­
rach bardzo drobniuchnych.

' ,L.:
Stanowisko^przodujące.

— Na jakiem polu Polska zajmuje przodujące 
ce stanowisko w rzędzie narodów?

— Na polu nędzy i bezrobotności.

Nowy mocarz
Ludu mój, któż dziś ciebie z żebraki rozezna? 
a jednak tyś wszedł w mury Torunia

i Gniezna,
a jednak tyś zew rzucił wrażym śmierci

falom
gdy endek umiał lizać się jeno moskalom.

Drożyzna.
— Dlaczego na prowincji panuje mniejsza dro­

żyzna?
— Bo u nas są stołeczni paskarze, a więc mu­

szą przodować prowincjonalistom.

Fabryka łańcuchów.

— Słyszałeś? .Głos Lubelski* donosi, iż pow­
stała w Lublinie pierwsza polska fab.yka laicucbńw 
p. f. .B-cia Rogowscy i S-lta*.
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— A to się dopiero nasza endecja ucieszy... bę­
dzie mogła skuwać nasz wygłodzony proletariat włas­
nymi .patrjotycznymi*, polskimi łańcuchami.

Samorzutne natchnienie.
— Słyszałeś? Mistrz Paderewski udaje się po­

dobno ze Scwajcarji do Londynu, aby wyłuszczyć ra­
dzie najwyższej przewodnie stanowisko Polski wkwestjl 
pokoju z Rosją. Ciekawa rzecz, z czyjego upoważnie­
nia mistrz znów zaczyna włazić w politykę?

— Z czyjego upoważnienia? Zabawny jesteśl 
Padetewski jest wielkim artystą, musi więc działać 
za popędem własnego natchnienia

Pożyczka dobrowolna.
— Dlaczego Sejm uchwalił dobrowolną a nie 

przymusową pożyczkę wewnętrzną?
— Aby w niej patrotyczni paskarze mogli nie 

wzięć udziału.

Poważna przyczyna.
— Słuchaj! To u nas wiceministrem robót Pu­

blicznych jest pan Dudek. f
— Achl no to' zrozumiałe, dlaczego roboty pu­

bliczne idą 'tak kulawo.

Z tematów biblijnych.

— Dlaczego Bóg strącił aniołów z nie­
ba do piekła?

— Pan Wojciechowski twierdzi, że za 
strajk powszechny.

** *

— Nie mogę tego jednego tylko zro­
zumieć. Jak mógł taki Samson oślą szczę­
ką zabić aż trzy tysiące filistynów.

— Cóż? to nic dziwnego. Weżmy na- 
przykład szczękę takiego prezydenta Skul­
skiego, Grabskiego, albo innego patrjoty lu- 
endeckiego w Sejmie, a przecież każda z nich 
codziennie zabija jeszcze większą ilość nę­
dzarzy, ogładzając ich swoim systemem rzą­
dzenia.

• »
— Ale ci żydzi te urodzeni socjaliści..
— Co? dlaczego?
—  No przecież przeszli, przez Morze Czerwone.lytt- i™ -- •- ..Aj i rp r-THify >

Jedynobóstwo.
— Czy w Polsce panuje jedynobóstwo c iy  wie- 

lobóstwo?
— Jedynobóstwo. Wierzymy tylko w boga zło­

dziejstw i spekulacji.

Ani jednego czecha.
— Słyszałeś? podczas wyborów do Rady Robot­

niczej w Zagłębiu Karwińskiem nie wybrano ani je­
dnego czecha.

— Tak... no to Francja musiała się tem bar­
dzo zirytować i zmartwić.

System aptekarski.

W k o ł a c h  urzędniczo-lizusowskich, 
aj' więc dobrze poinformowanych, krąży 
wiadomość, że genialny nasz premier, pan 
Skulski, wprowadzi^ w urzędach państwo­
wych dyżury nocne.

Jest to system, który w aptece pana 
Skulskiego daje doskonałe rezultaty, zasłu­
guje więc na naśladownictwo.

Djabelska superewizja.

Nasze władze są (iglarne na punkcie niewiast, 
urządzają sobie bowiem superewizje niewieścią. Dpi- 
bet tedy sporządza niaiejszem su pet e wizję tej supe- 
rewlzji ku zbudowaniu i na wieczną pamiątkę .pa- 
t.-jotyzmu'.
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Z notatek obłąkanego

Zjednoczenie.
Wszystko w Polsce jednoczy się ku chwale 

obecnego pokolenia .patrjotów*. Aż serce rośnie, gdy 
się patrzy na orzełki u czapek i rogatywki na głowach. ,

A więc mamy Polskę, tę Polskę wyśnioną, krwią 
tylu bohaterskich pokoleń oblanąl.. Mamy Polskę i 
pracujemy, aby z mar powstała, stanęła przed świa­
tem we wspaniałym majestacie, z aureolą Mesjasza 
narodów na czole,

W pracy tej jednoczy się złodziejstwo z łapow­
nictwem, ogładzanie miljonów z zakuwaniem w kaj­
dany politycznych i t. p. Prym w tej .patrjotycznej* 
.obywatelskiej* i wspaniałej pracy wiedzie zjedno­
czenie dzielnicowe, na czele którego stanęła przecud­
na^ .Korfantów ka“ . Jak nasza reakcja w Kongresówce 
wykazuje olbrzymi t2lent w przyswajaniu sobie cnót 
dawnych .carsknh siepzczćw, tak .Korfantówka* nie 
ustępuje jej kroku, chadzając w blasku Wilsiowych 
rycerzyków, specjalistów cd tłumienia ^czerwonej 
zarazy*. 8

.Korfzntówka* tak się tej czerwoności okrutnie 
lęka, że w „głębokim i nieposzlakowanym swoim 
patrjotyzmie",* otoczona szlachetną opiekę wielkiego 
męża, imć jenerała Dowbor Muśnrckiego i pod cie­
niem jego potężnych skrzydeł, nie chce mieć nic 

wspólnego z resztą Polski, gdzie pono ma ta „czerwo­
na zaraza1' panować.

1 „zjednoczona* Polska, dzięki wzruszającemu 
iście ,»patrjotyzmowi" „Korfantówki", posiada kordon 
graniczny na swojej ziemi i komory celne, dokony- 
wujące rewizji, jak za dawnych, dobrych, cesarsko- 
carskich czasów W Skalmierzycach np. rewidenci 
komo.owi są zdania, że dla trzech osób, jadąćych z 
Poznańskifpó do Kongresówki za wiele jest trzy 
szczóteczki do zębów, a przewiezienie ich byłoby ką- 
rygoćnem i S2kodliwerh dla dobra państwa Dowbp- 
io-Roriantow śkiefco simuglern.

Oto inny znowu fakcik, świadczący o zjedno­
czeniu dzielnicowem: Pewien urząd w Gnieźnie nie 
uznał przybyłego z Warszawy reprezentanta ministe- 
rjum w,celach służbowych, dopokąd ten pań nie wy­
legitymował się pełnomocnictwem władz poznańskich.

I cóż na to Sejm suwerenny w Warszawie?
A no nic. Jest zióowołony, tak, jtk  był w swo­

im czasie zadowolony z samodzielności Dowborka, 
który pomijając stolice Polski, ucźynił się mężem 
opatrznościowym Poznańskiego.

W innem państwie taki generał wiśiałby, a 
urzędnik nieposłuszny gnieźnieński wyrzucony byłby 
ze służby i oddany pod sąd, ale u nas szanuje się 
przedewszystkiem tradycję, która mówi , wolno w Pol­
sce, jak kto chce", byle tylko w myśl przysłowia, że 
„par.u i kpu wszystko wolno", inni zaś za zdrożne 
chęci swobody obywatelskiej traktewani są jako boi 
szewicy.£S‘f

Bolszewfzm w Pol&ce.

Bolszewizm ten jednocześnie rozwija się całą 
siłą pary.

Oto kochani nosi i opatrzne śc!owi mężowie 
żar.darmscy mordują sowiecką misję „Czerwonego 
Krzyża", a endecki adwokat, czcigodny p. Nowodw’or- 
aki, powiada przed sądem, te klijenci jego to nie 
zbrodniarze, jeno wielce zasłużeni obywatele i patrjo- 
ci, że morderstwo ich zasługuje na szacunek.

Czyż to nie kubek w kubek podobne do sta-« 
wiania pod murem ptjez bolszewików ludzi, o kont- ’ 
rewolucjonizm posądzanych?! Pono rosyjscy nauczyciele 
bolszewizm u wyrzekii sę już tych krwawych metod, 
a szlacfietny spadek po nich dziedziczy nasza reakcja.

Ha, u tatarów ongi misje, wysyłane przeż nie­
przyjacielskie państwa, również nie zawsze cieszyły 
się bezpieczeństwem osobistem, zdarzało się czasem 
bowiem więzienie lub zabijanie posłów, ale tatarzy 
wstydzili się tego jednak i nie znalazłby się za czł- 
sów Sienkiewiczowskiego: Bob u na taki adwokat tatarski, 
jak p. Nowodworski. No przecież czemś się różnimy 
od średniowiecznych tatarów.

Sprawa więzień.

Kiedy mowa o zabójstwach i więzieniach pol- 
sko-tatarskich, warto mi Zanotować ku wiecznej chwale 
kultury naszego wieku treść sprawozdania poselskie­
go tow. posła' Pużaka o stanie więziennictwa w Polsce.

Nigdzie tak tym łajdakom, politycznym przes­
tępcom, nię umieją dawać rady, jak u nas. Jak się 
jakiemuś panu od reakcji nie spodobasz, czerwony 
obywatelu i za to ćię wsadzi do ufa, to już doku­
mentnie poc2ujesz, że to ńie przelewki. Sam żreć nie 
będahższ, za to cię rychło zeżrą wszy, brud i tyfus 
plamisty, za to z .trupami razem siedzieć będziesz, 
ahyś parjiiętał, jeśli żyw wyjdziesz z kaini, że ze 
śżlaćhpttfą reakcją zaczynać nie wolno, że w pracy 
jej przeszkadzać jest niebezpiecznie.

Ale czy te wilęzienia powstfzyntają wiew Wol­
nościowy i żywioł nowych prądów wepchną w łoży­
sko, jakiego dla nich pragną nasi szlachetni paskarze? 
Tego ja, obłąkany, nie wiem. Wiem tylko, że trony, 
oparte na bagnetach i więzieniach, padły, że na 
miejscu krwawego caratu rosyjskiego jest obecnie 
również krwawa „Sowdepia", że ta krew, co niegdyś 
użyźniała niwę reakcji, obecnie ją zatapia i w swych 
lepkich odmętach pogrąża. Widocznie tej krwi ;jnz 
za dużo wylano, widocznie ptzepełniła się już czara
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po brzegi i idzie czerwony zalew, groźny, niepowstrzy­
many, straszny Ci, co tę krew chciwie dotychczas 
Chłeptali, zachłystywać się nią zaczynają i krztusić.

Reakcjo potężnal Ja, obłąkany, zaczynam bać 
się o ciebie. Mocni śą twoi żandarmi, straszniejsze 
od rosyjskiej katorgi twoje więzienia, ale czy się 
ostoją wobec huróganu dziejowego, który idzie?!

N i#ten tydzień jeszcze na owo pytanie odpowie.

-----------  ■ '

Wyższa polityka.

Z Gdańska masz guzik, frajerze! 
Stąsk bratni czech ci zabierze, 
wewnątrz panuje głód dziki — 
to wyższej jest , łód polityki.

^zecz jas/ta.

— Dlaczego w parafji Wszystkich Świę­
tych na Grzyb wie wydają kopje aktów uro­
dzenia w języku rosyjskim?

— Człowieku, tego nie wiesz? przecież 
to jest pa. ;fja księdza Godlewskiego, zna­
nego „patrjoty*.

Budowa niepodległej Polski.

— Słuchajcie, praca wasza jest piękna, 
ale czemuż tak kradniecie?

Cóż zrobię?... to wszystko jedno, 
nie ukradnę ja, ukradnie inny. Albo to ja 
gorszy od innych.

Pożądana potrawa.

— Jaka ryba najbardziej smakowałaby naszym 
endekom?

— Tau. ryba.
■' ' • *»’ . ■ ’ ’’' " ’ - - • ' ł że XJ

Na ulicach Wilna

— Co panu tak brzuch urósł?
— Mój panie... przecież Wilno otrzyma­

ło chleb w ilości 4 funtów na mieszkańca 
na okres dwóch tygodni.

Najdłuższy nos.

— Kto ma najdłuższy nos?
— F\ Komisja plebiscytowa francuska

na Śląsku Cieszyńskim, bo wsadza go nie- 
tylko w swoje interesy, ale i w najzupeł­
niej nie swoje. ,

M am a i synek.

Bogatyr Swiatoplug Zrabował, słynny wojak 
czeski do ententy:

— Czy nie uważasz, iż pozwalam so- 
bie za dużo? — Z krwi posiew łez biorę.

Ententa".

— Nic nie zważaj, bij dalej! przestrze­
gę cię w porę!

Już oni to  potrafią.

— Słyszałeś? w sferach Taryby daje 
się zauważyć silny zwrot w kierunku poro­
zumienia z Polską

— Och! nasi endecy już potrafią go 
zmienić na najzaciętszą nienawiść.

Na lekcji rei eg j i
»

— Co to był raj?
— Był to ogród piękny, urodzajny i 

rozkoszny, mający wiele drzew owocowych, 
Podobno była tam nawet składnica z ehlehem, 
co najważniejsza nie było w nim wcale ogon­
ków.

— Czy duszom, pozostającym w czyścu, 
pomódz możemy?

— Możemy zawsze. Należy tylko jak- 
najczęśc ej bić żydów.

Różnica, panie!

Paskarzowi wszak wolno kraj okradać
co dnia —

lecz strajkować? — to panie, najzwyklejsza- 
zb rodnia I

Z cyrku.

Dowcipny irfteligetnńy"5'ażen w cyrku apytuje 
kolegę;

— Gzi.n się różni koląc a od koalicji?—a gdy 
ten nie wie, odpowie Ja:

— Kolację my zjadamy, Koalicja zaś nas zjada.
Cóż, że zdaje sooie sprawę z sytuacji błazen 

cyrkowy, kiedy pal m lis.er Patie jeszcze się codo 
tego tiie orjentuje...
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£ Mądry monarcha.

— Co ty powiesz o zarządzeniach króla 
'izraelskiego, Jeroboama, który hołdvjąc po- 
ganizmowi, wystawił cielce w Bethel i Dan

— To był mądry król. Po tylu wie­
kach w czasie wojny światowej i naszym 
bogiem wszak jest jeno... cielec.

’o ' i  i t u

Millerand, żydzi i Dm owski.

Milerand życzy szczczęścia żydom w ro- 
dzinnem ogniskuj a więc nasz Dmowski 
w| ten sposób znów dostał po pysku. Gdy 
się tak Francja dziś wdzięczy do żyda, en­
decji będzie bez pogromów bieda

Do brzucha paskarza.

Błogosławiony dziś paskarski brzuch, 
aktywnie działa, żrąc stale za dwuch.

R atu jc ie  zd row ie !
po dokładnem zbada­
niu poleca rr^ężczyz- 
nom i k o b i e t o m ,

wszystkim komu zdrowie jest drogie nastę- 
ipujące pouczające książki: jg  + 

Doktór Paczkowski—Jak zapobiegać
zarażaniu się chorobami wenerycznemi 
oraz niemocy płciowej. Mnóstwo cen­
nych rad. wskazówek. Środki ochronne 

j najbardziej wypróbowane ku zapobiega­
niu. Leczenie. Cena 3 mk.

Doktór Fruchtraaw— „Syfilis". Niewiel­
ka, lecz treścią bogata książka zawiera:
Najnowsze poglądy na jego uleczalność. 
rozpoznawanie, sposób zapobiegania, le- 
czenie, zawieranie związków małżeńskich 

r oraz dziedziczenie”  Cena 3'...... «
D-r Lyman-Sperry — Życie płciowe zwierząt, ludzi. Treść- 
płciowy rozwój zwierząt. Narządy płciowe mężczyzn. Przed­
wczesna dojrzałość. Prostytucja. Choroby płciowe. Środki pod- 

niecająco-edurzające. Cena 5 mk.
D-r B raun—„Samogwałt" męzczyzn, kobiet jego skutki,środ­
ki wyleczenie. Praktyczne wskazówki. Podręcznik dla rodziców 

' opiek. Cena 5 m k.' •
Dr. Karol W erner: „Masaż* Podręcznik praktyczny. 14 
świetnych rysunków. 5 rozdziałów. Bogata treść. Leczenie cho- 
róbi nerwowych, skórnych, reumatyzmu. Masaż twarzy, szy, 
oczu, narządów trafienia, brzucha. Sposób leezenia łatwy zro­
zumiały dla każdego. Cena 10.— mk.
Sprzedaje i wysyła „V II FB (71/fll NII/ Warszawa, Piękna 25 
tylko dorosłym u t ’ LLLH uLtluLlllll m 12 róg Marszalków 

sklej, w podwórzu na lewo. Zamiejscowym wysyłam po otrzy-
i maniu gotówki gdyż pocztą zaliczek nie przyjmuje.

TEATR
o  QU1 PRO QUO ©
w podziemiach Galerji Luxenbuiga 

Senatorska 20. TeleL 217-62.

Kierown. artyst-lit, Boczkowski. 
2 przedstawienia

ł-sze o godz. 7.15, Il-le o godz. 9.
Kasa od 6 w gmachu teatru.

Dziś i dni następn.' 
program z udział m 
całego zespołu. — —

T E A T R

„Czarny Kot'
|M *rs za lk o w s k «  125.

Telelon 236 57. 
pod dyr. art. K. Wroczyńskiego.

PROGRAM Xll-ty
PremjeraJ Premjera
TYLKO JEDNO PRZEDSTAWIENIE! Początek o g. 7.30 w.

„JEDEN DZIEŃ w RAJU"
Udział CAŁEGO ZESPOŁU i sił do angażowanych.

W rolach głównych: J. Bielska, M. Bańkowska, M. Szcz^sna-Wroczyńske, W. Rapacki, 
(syn), C. Skonieczny, J. Sarnecki, Ji Bielicz.

REŻySERuWlEr E. (Jasiński, Janusz Sarnecki, Wincenty Rapacki (syn).
DEKORATOR: Zygmunt Nimstein.
KAPELMISTRZ: M. Halpero. AKOMPANJATOR-KOREPBTyTOR. J Petersbur-Id. SA- 
LETMISTRZE: Feliks Bańkowski, Kazimierz Łobejko.

Kasa czynna od 12—2 i od 5 pp. 2 przedstawienia: l-e o 7. Il-e o O-ej

Ceny ogłoszeń: Cała Strona przedostatnia ogłoszeń mk 400, pół str. '200, ćwierć—100,'jedna ósma 
450 Jedna szesnasta 30. Wewnetzny Margines — 60. Za wiersz petitowy lub jego miejsce — mk. 

w tekście — mk 6 Prenumerata wynosi z przesyłka pocztowa kwartalnie 21 m k, półrocznie 40 mk
rocznie 8® mk.

Adres Redakcji i Hdmin. Warszawa’, 
Marszałkowska 123— 15. Teł. 282-55.

Brokarnia . W«zefhozas* Złota 8

Odpowiedzialny redaktor
Witold Koszutski.


	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Djabeł Warszawski\1920\JPEG\78104_V-4862_Djabel-Warszawski-\out\cache\Image00328.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Djabeł Warszawski\1920\JPEG\78104_V-4862_Djabel-Warszawski-\out\cache\Image00329.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Djabeł Warszawski\1920\JPEG\78104_V-4862_Djabel-Warszawski-\out\cache\Image00330.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Djabeł Warszawski\1920\JPEG\78104_V-4862_Djabel-Warszawski-\out\cache\Image00331.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Djabeł Warszawski\1920\JPEG\78104_V-4862_Djabel-Warszawski-\out\cache\Image00332.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Djabeł Warszawski\1920\JPEG\78104_V-4862_Djabel-Warszawski-\out\cache\Image00333.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Djabeł Warszawski\1920\JPEG\78104_V-4862_Djabel-Warszawski-\out\cache\Image00334.jpg‎
	‎C:\Users\Magdallena1987\Desktop\Djabeł Warszawski\1920\JPEG\78104_V-4862_Djabel-Warszawski-\out\cache\Image00335.jpg‎

